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Od chw ili, gdy szow iniści czescy i 
niem ieccy, w p rzystęp ie  naw iedzające­
go ich n ie rzadko szału  politycznego, 
zam ienili rep rezen tacyę  ludow ą we 
W iedniu  na  a renę  cyrkow ą, n astąp ił 
w życiu politycznem  i narodow em  
w A ustry i n ies ły ch an y  chaos, niedają- 
cy m ożności na jbardzie j naw et u m ia r­
kow anym  stro n n ic tw o m  oryen tow anie  
się w sy tuacyi. —  Jestto  jed en  z ty lu  
sm u tn y ch  objaw ów  szkodliw ej działal­
ności zaborczej N iem ców  austryackich , 
k tó rzy  dzierżąc s te r  rządów  w p ań ­
stw ie, na  w zór sw oich pobratym ców  
z pod berła  H ohenzolernów T, dążą do 
sw ojego u lub ionego  ideału  germ aniza- 
cyi zawsze i wszędzie, gdzie tylko n a ­
darza  się odpow iedn ia  po tem u  spo­
so b n o ść .—  T akie  naw et m iejscow ości, 
w k tó rych  zn a jd u ją  się w znikom ej i 
śm iesznej m niejszości, s ta ra ją  się za 
w szelką cenę zniem czyć, tłum iąc  każ­
dy  objaw  i dążenie narodow e nienie- 
m ieckie. U chw alają i sankeyonu ją  u s ta ­
wy, dążące do zniesienia obcych języ ­
ków, narzucając  w szystkim  narodom  
język niem iecki, jako  „n a ro d o w y 1*. Kto 
przeciw  tym zakusom  germ anizator- 
skim  w szechniem ców  austryack ich  nie 
podniesie  głosu p ro te s tu  i opozycyi, 
byw a ich p rądem  porw any  i zalany.

Ma tle takiej w łaśnie polityki, pod­
sycanej ustaw icznie n iep rzejednanem  
fanatyczno  - szow inistycznem  stan o w i­
skiem  radykałów  czeskich, rozg ryw ają  
się obecnie sm u tne  i godne p o lito w a ­
n ia  sceny, na  k tó rych  cierpi niety lko 
p a rlam en t, k tó ry  co k ró tk i czas byw a 
po sy łan y  do dom u, by znow u być 
zw ołanym , zawsze jed n ak  z coraz 
m niejszym i szansam i pow odzenia, lecz 
obyw atele austryaccy , zm uszeni p rzy ­
pa tryw ać  się bezradnie, jak  to ich po ­
słow ie w yw iązują się ze sw ojego za­
dan ia . A tu  u staw y  i to n iek tó re  w iel­
kiej doniosłości całym i s tosam i zale­
gają  z zała tw ieniem , a dziesiątk i w nio­
sków , bardzo  i m niej nag łych  oczekują 
z w zrokiem  w niebo sk ierow anym  ry ­
chłego załatw ienia. P a rla m en t zaś i 
rząd  b io rą  się za łby, p ragnąc  jeden  
n a  drugim  w ypróbow ać swojej siły, a 
w szystko to kosztem  ludu . O cóż to 
więc chodzi?

Czesi p ragną, aby w okręgach  z ich 
w iększością zaprow adzono  język  czeski 
jak o  urzędow y, rów nież obsadzać u rzę­
dy u rzędn ikam i czeskimi, na  to odpo­
w iadają Niem cy uchw aleniem , a n a ­
stępn ie  przez cesarza sankeyonow a 
nej u staw y językow ej, postanaw iającej 
w tych  w łaśnie okręgach  język n ie ­
miecki.

A cóż n a  to  Czesi? Ci znów  wy-

ustaw ę swój gniew  i zem stę n a  p a rla ­
m encie przez obstrukcyę, zaś szow ini­
ści n iem ieccy rew anżując się, un iem oż­
liw iają istn ien ie  sejnpi czeskiego w o- 
góle. I nagle znajdu je  się b iedny  pa r­
lam en taryzm  austryack i w b łędnem  
kole politycznem , bez wi foków  ra tu n ­
ku i to tak  długo, dopokąd w śród 
w alczących ze sobą  s tro n n ic tw  lub 
poza niem i nie znalazłby  się ktoś, kto- 
by zdecydow ał się w dyp lom atyczny  
i rozum ny  sposób  przez in terw encyę 
połączyć oba stro n n ic tw a  trw ałym  
w ęzłem  zupełnego porozum ienia. Musi 
to jed n ak  być ktoś koniecznie po li­
tycznie bezin teresow ny, znajdu jący  się 
bezw arunkow o poza obrębem  nikczem ­
nych  in try g  zakulisow ych, k tó rem u  
rzeczyw iście zależy n a  tem , aby przez 
um ożliw ienie p racy  parlam en tow i u- 
zdrow ić tak ' bardzo  nadw ątlone  zdro­
wie po lityczne w A ustry i.

I nie pom ogą żadne in terw eneye, 
chociażby i naszych  m inistrów -roda- 
ków lub prezesów  iS ^ e z e n ta c y i p o l­
skiej w parlam encie , o ile to nie bę­
dą usiłow ania  p łynące ze szczerości, 
lecz polegające jedyn ie  n a  s trach u  o 
u tra tę  posad  tek m in iste rya lnych  lub 
m andatów  poselskich. MTie śm ie pobu­
dzać do in terw encyi in te res  czysty lub 
in tryga , lecz m usi przyśw iecać szla­
che tny  i patryo tyczny  cel przysłużenia 
się narodow i lub państw u. Inaczej gro­
zi A u stry i zastój w każdym  kierunku, 
i zam arcie wszelakiego życia politycz­
nego i społecznego, poza k tórem  u- 
kryw a się s tra szne  i p rzerażające w id­
mo parag rafu  14, tego tak  bardzo u lu ­
bionego środka rządów  n iek tó rych  dy­
gn itarzy  austryackich . Z byt dobrze nam  
znany  ten  „konsty tucy jny" p a rag ra f 
austryackiego  ustaw odaw stw a, uchw a­
lający wrszystkie konieczności p ań stw o ­
wa bez p a rla m e n tu  i w brew  niem u.

Nie je s t  nam  rów nież obcem , że 
n ie b rak  u nas ludzi, n ie  m ających 
nic a nic przeciw  zaprow adzen iu  for­
m y rządów  bezparlam en tarnych , któ­
rych w yrazem  jes t p a rag ra f 14.

T o też naszym  św iętym  obow iąz­
kiem  je s t  zdusić w zarodku  tego ro ­
dzaju  zakusy naszych  polityków  i s ta ­
nąć w poprzek  w szelakim  usiłow aniom , 
zm ierzającym  do w prow adzenia tego 
system u  rządzenia, aby w danym  w y­
padku  m ieć sw obodę i rozpę tane  d ło­
nie u  nas, gdy zaczm e szaleć burza  
szow inistów  po tam tej s tron ie  Litaw ii, 
k tórej A ustrya  z pew nością u n ik n ąć  
n ie zdoła.

Przebiegli politycy m ają  oczy o tw ar­
te i um iejętność w w yzyskaniu  p rzy ­
krej sy tuacyi drugiego. A zatem , Ca- 
y ean t consules! J  Abr......

Osoby rządzące naszem  m iastem  nie 
m ają  pow odu  do obudzenia  żywszego 
życia autonom icznego. Im  słabsze tętno 
publicznego życia, tem  silniejsze ich sta­
now isko, tem  silniejsza d la  nich sy tua- 
cya przy zbliżających się w yborach  do 
R ady m iejskiej, inaczej z opozycyą. Ta 
jedyn ie  przez żm udną pracę organiza­
cy jny  przez grun tow ne uśw iadom ien ie  
w yborców  m oże p rzep row adzić  pew ne 
zm iany w  dzisiejszym składzie naszej 
Rady i p rzeprow adzić  uo R ady ludzi, 
k tórzyby potrafili w nieść  do sali ra tu ­
szowej w iew  now ego życia. Te potoki 
w ypływ ające z różnych  ź ródeł niezado­
w olenia, ująć w  jedno  kory to , w szyst­
kich n iezadow olonych zorganizow ać 
w  jed n ą  falangę opozycyi, jes t trudem , 
którego nie w olno  niedoceniać, jeś li 
tru d  ten m a przynieść owoce.

Nie w olno opozycyi zapom inać, że 
stanie do w alk i z p rzeciw nik iem  bez­
w zględnym  w  w yborze środków , po tę­
gującym  w  ten sposób sw e s i ły . ' D o­
św iadczenie pow inno  pouczyć opozycyę, 
że p rzy  w yborach  przez nadużycie w ła ­
dzy, przez p rześladow anie  i szykanow a­
nie opornych, przez kradzieże i fałszow a- 
w anie głosów  uniczestw ia się w szelkie 
poryw y ludzi o dobrej w oli i zniechę­
ca się do w ałk i ludzi, u  k tó rych  stoso­
w anie  do w alk i podobnych środków  
w yw ołuje  n iepokoaalny  w stręt. Przy 
w yborrith  w ytw arza się w skutek  tego 
takie przykre usposobienie, tego rodzaju  
zniechęcenie do udziału  w  życiu p u - 
blicznem , iż, jeśli opozycyą nie jest sil­
nie przygotow aną i należycie zorgani­
zow aną, na pow odzenie liczyć nie może.

Nie w oino nam  zapom inać ani na 
chw ilę o środkach , jak iem i zdobyw ają 
sobie nasi m enerzy „zaufanie11 w ybor­
ców. Fałszow anie listy, odb ieran ie  gło­
sów obyw atąjpm , k tórych  podejrzyw a 
się, iż się sk łan iają  do opozycyi, przeźro­
czyste karLki, m anew row an ie  pełnom o­
cnictw am i, „om yłki11 przy  czytaniu k a r­
tek, m asow e uniew ażnienie głosów  o- 
pozycyjnych_ pow tarza ją  się tak  często, 
że dziś zam iast oszustw em , nazyw am y 
je  delikatnie „kruczkam i w yborczym i11. 
A nagonki na  szynkarzy, piekarzy, bu d - 
karzy i innych  zaw isłych w yborców  
także nie braknie.

N ow a ustaw a w yborcza m a w p ra w ­
dzie zastosow anie także przy w yborach  
do R ady m iejskiej i częściowo u tru d n i 
w ykonyw anie rzem iosła naszym  m a- 
cherom  w yborczym , jed n ak  tylko w  tym 
w ypadku, jeśli poczują, że m ają  p rze ­
ciw  sobie ludzi, gotow ych do obrony  
czystości w yborczej z tą  sam ą bez­
względnością, jakiej oni używ ają w  w al­
ce o swe stanow iska i synekury. Sam o­
obrona jest w tedy tylko m ożliw ą, jeśli 
zaw czasu zbudujem y w ały  ochronne — 
inaczej zaleją nas fale, w ytw orzonej 
w  bagnie tutejszego życia publicznego 
zgnilizny, zaleją nas i zdepraw ują  jesz­
cze bardziej, jak  to było p rzy  w yborze 
posła  do parlam entu . Jeźli zm ierzym y 
jed n ak  dokładnie śiły przeciw nika i u -  
żyjem y w szelkich środków  ochronnych  
jak ie  nam  daje ustaw a, stw orzona p rze­
ciw ko hyenom  w yborczym , jeśli cała 
opozycyą zorganizuje się jak  ogniwa 
w  jeden  łańcuch, m ożem y ze spokojem  
zupełnym  w yczekiw ać w yniku najb iiż-
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R ada m iejska posiedzenie, nie pod  zna­
k iem  w yborów , co już m ożna było po ­
znać z n iebardzo licznego kom pletu  r a d ­
nych, k iórych  inne w ażne spraw y, bę­
dące na porządku  dziennym , nie w iele 
in teresu ją . P rzew odniczył bu rm istrz  Dr. 
Tertil.

Po odczytaniu p ro tokołu  z poprze­
dniego posiedzenia, do którego w ice­
b u rm istrz  dodał m ałą  popraw kę, radny  
M argulies prosi, aby roboty  w odocią­
gow e w  śródm ieściu  sam em , jeżeli ich 
już  nie zrobiono w  czasie feryi, kiedy 
ru ch  uliczny był najsłabszy, odłożono 
na później, a tem czasem  w ykonyw ano 
robo ty  w  ulicach bocznych, gdyż to, 
na  co teraz  M agistrat i b iu ro  w odo­
ciągow e pozw alają, jest w prost skan ­
dalem .

W  tej sam ej sp raw ie  staw ia radny  
Schiitzer po dłuższem  um otyw ow aniu  
d w a  nagłe w n io sk i: 1) żeby R ada u - 
chw aliła  jednogłośnie polecić m agistra­
tow i, aby tenże na p rzedsięb iorcach  w y­
m ógł szybsze w ykonanie robót i ośw iad­
czył im ieniem  Rady, że nie sp ro longuje  
się przedsięb iorcom  term inu  ukończe­
n ia  robó t ani o dzień. 2) żeby R ada 
w skrzesiła  Kom isyę w odociągow ą, k tó ra  
by nad  w ykonaniem  robó t w odociągo­
w ych czuw ała. P rzy sposobności p rosił 
byłego prezesa tej kom isyi, p. R ypu- 
szyńskiego, aby jasno  i o tw arcie  po ­
w iedział na Radzie, jak ie  je s t jego zda­
nie o dotychczas w ykonanych  robotach .

R. Dr. R ingełheim , nie znając do­
k ładn ie  kon trak tu , ośw iadcza się tylko 
za tern, aby nie przepisyw ać przedsię­
b iorcom  term inu  robót, ale przynaglić 
ich, żeby w ogóle robili.

B urm istrz w idocznie chce sp raw ę 
odw lec, pokazuje protokół, k tó ry  w ła ­
śnie spisał z p. W ójcickim , że roboty  
na  ul. K rakow skiej m uszą być najdalej 
do 3 dni ukończone, podaje  pow ody 
opóźnienia się robó t na ul. Zdrojow ej, 
przyrzeka, że te w nioski p rzy jdą  w  p ią ­
tek  pod  ob rady  M agistratu, a na p rzy­
szłe posiedzenie R ady przedłoży już 
konkretne w nioski M agistratu w  tej sp ra ­
w ie  i w  ogóle stara  się p rzedsięb iorców  
bronić, ale r. Schiitzer obstaje przy  
tern, aby jego w nioski przyszły pod  gło­
sow anie.

R. inż. Rypuszyński na pytan ie  Dr. 
Schiitzera p rzedstaw ił Radzie sw oje spo­
strzeżenia co do robó t w odociągow ych, 
a le  w e form ie swojego w łasnego zda­
nia, a  nie jako  assesor. Z zain teresow a­
niem  śledzi tok robó t i m usi pow ie­
dzieć, że tak  nie pow inny  być w ykona­
ne. N ajgłów niejsza część robót, t. j. 
ru rociąg  głów ny nie będzie naw et do 
term inu  w ykonany, bo się do roboty 
nie zabrano  fachow o. P rzepust przez 
Białę, k tó ry  pow inien był być w ykona­
ny już w czesną jesienią, k iedy stan w o ­
dy był najniższy, nie będzie jeszcze an i 
za k ilka tygodni w ykonany, naw et jeżeli 
pogoda dopisze, nie m ów iąc już  o tem, 
jeżeli nastanie w cześniejszy m róz.

W  Chyszowie w  row ach  nie dobrze 
ostęplow anych zaw aliła  ziem ia ru ry  je ­
szcze ołow iem  niezalane. Roboty w  o- 
góle idą  za powoli. Ul. K rakow ska już 
4 tygodnie rozkopana. Jeżeli na p rze­
strzeni dw ustukilkudziesięciom etrow ej 
trzeba  aż tyle czasu do ułożenia ru r, to 
roboty  ani za 3—4 m iesięcy po term in ie  
m e m ogą być gotowe.

. Inżynier Ursini oświadcza, że już  
nieraz podniósł w olne i opieszałe w y­
konanie robót, że około przejścia przez 
B iałę już więcej zrobiono, aniżeli r  Ry- 
puszynski widział, bo roboty  są w yko­
nane  pod  w odą, dodaje jednak, że m u ­
sia ł sprow adzić cieślę z K rakow a do 
tych robót, bo ludzie przedsiębiorców  
nie um ieli się zabrać do tych robót.

W  tej samej sp raw ie przem aw iali 
jeszcze r. Margulies, który żądął innych 
i m niej członków do tej kom isyi, r. Ry­
puszyński, r. Dr. R appaport, k tó ry  nie 
by ł za w yborem  komisyi, a  w reszcie i

sam  w nioskodaw ca, poczern p ierw szy  
w niosek uchw alono, a drugi przekaza­
no M agistratowi, aby go na przyszłem  
posiedzeniu  przedłożył Radzie, poczem  
przystąpiono do w łaściw ego porządku  
dziennego.

Spraw ę koncesyi na w ykonan ie  in - 
stalacyi przez m iejskie b iu ro  w odocią­
gowe referow ał dyrek tor B iu ra  p. inż. 
Ursini. U chw alono też o taką koncesyę 
się starać.

D rugi punk t porządku  dziennego, 
sp raw a m oto rów  dla elek trow ni jeszcze 
w iększą w yw oła ł dyskusyę jak  sp raw a  
robó t w odociągow ych, k tó ra  w cale  na 
porządku dziennym  nie była. Refero­
w ał ją  sam  burm istrz , odstępując p rze­
w odnic tw o w iceburm istrzow i i zaw ia­
dom ił na w stęp ie Radę o p e rtrak ta - 
cyach, jak ie  się toczyły m iędzy firm am i, 
k tó re  dostały w ykonanie  elek trow ni a 
firm am i, dostarczającem i m o to ry  Diesla. 
Poniew aż firm y K olben i A. E. G. U- 
nion dały  znaczny opust, aby się z rów ­
nać z ofertą p ru sk ą  Siem ens i Schu- 
ckert, żądały  od  fabryki w agonów  
w  Gracu, aby im  rów nież na m otorach  
dały  odpow iedn i opust i przyjęły gw a- 
rancyę. Gdy tego fabryka Gracka nie 
chciała  uczynić, pew na, że innycti m o ­
to rów  przedsięb iorcom  dostarczyć nie 
w olno, w obec ośw iadczenia się R ady za 
m o to ram i z Gracu, przedsiębiorcy p ro ­
szą o w o lną  rękę  w  dostarczeniu  m o ­
to rów  Diesla. M agistrat w ięc staw ia 
w niosek, ażeby nie przychylić  się do 
p rośby  przedsiębiorców , zwłaszcza, że 
i firm a Grac w  ostatniej chw ili w n io ­
sła ośw iadczenie, że daje także tensam  
opust i gw arancyę. M agistrat nie uw zględ­
n ił ośw iadczenia firm y L eobersdorf, k tó ­
ra  z w ie lu  w zględów  by ła  d la  m iasta  
korzystniejszą, bo oprócz dw u, a  naw et 
trzyletniej gw arancyi, ośw iadczyła, że 
gdyby się okazały jak ie  m ankam enta, 
w  tym  czasie fabryka zostaw ia m otory, 
aż da now e, a potem  stare  zabierze, że 
za każde 5 q. m ateryału  popędow ego 
ponad  norm ę "obowiązuje się p łacić 
100 K. grzyw ny, i że ponad to  przezna­
cza 3000 K. na  rzecz m iasta. Nie pom o­
gły p rzedstaw ien ia  poszczególuych ra ­
dnych. że się nie godzi faw oryzow ać 
jednej firmy, jeżeli obie są ró w n o w ar­
tościow e i źe nie należy b rać  odpo­
w iedzialności na siebie przez zm uszenie 
p rzedsiębiorców , aby m otory  sp row a­
dzili z Gracu, bo w  razie jakiegoś m an ­
kam entu , przedsiębiorcy zw alą  całą  od­
pow iedzialność za n iefunkeyonow anie 
m otorów  na R adę i całkiem  słusznie.

Za udzieleniem  w olnej ręk i p rzed ­
siębiorcom  p rzem aw ia li: r. S tapf aż trzy 
razy, (chciał sobie odw etow ać nieobe­
cność na  ostatn iem  posiedzenie, przyp. 
zecera), r. Holzapfel, r. M argulies, który 
postaw ił konkretny  w niosek  i asesor 
Rypuszyński.

R. Dr. R ingełheim  postaw ił w niosek, 
aby się jeszcze zapytać o zdanie w y tra ­
w nych  fachow ców , r. dr. Offner w niosek 
ten uzupełn ił tem , że koszta tej eksper­
tyzy m ają  pokryć przedsiębiorcy, nato­
m iast należy ich uw olnić od tych 4000 K.

Jedynym , k tóry  b ro n ił nie tyle w nio­
sku M agistratu, jak  fabrykę w  Gracu, by ł 
burm istrz . N iem iłe też to w yw arło  w ra ­
żenie, że bu rm istrz  sam  angażuje się 
w  takich sp raw ach  i razem  z M agistratem  
odgryw a w  tym  w ypadku  ro lę  faktora. 
Słusznie też zauw ażył Dr. G oldham m er, 
że M agistrat podczas targów  m iędzy je ­
dną  a drugą firm ą m usi zająć n iebardzo 
zaszczytne stanow isko, z którego tylko 
p rzedsiębiorcy m ieć będą korzyść, a 
czynić to m usi, bo p ism a nadeszłego do 
M agistratu, nie m ożna było rzucić do 
kosza. D yskusya była  bardzo żywa, go­
dniejsza lepszej spraw y. Efekt zaś był 
ten, ze w niosek  dr. R ingelheim a upadł, 
a w niosek M agistratu, nad  k tórym  na 
życzenie r. Ćzaykowskiego im iennie 
głosow ano, został przyjęty. Z pow odu 
spóźnionej pory , bu rm istrz  odroczył 
posiedzenie do przyszłego czw artku.

K R O N I K A .
Wieczorek. Ku uczczeniu rocznicy lis­

topadowej kółko samokształcenia uczniów 
c. k. I-go gimnazyum urządziło wczoraj 
dnia 19-go b. m. w sali stowarzyszenia 
„Gwiazda" wieczorek, na program którego 
złożyło się słowo wstępne o powstaniu lis- 
topadowem, deklamacya poematu Słowac­
kiego „Testament m ój“ tudzież przedsta­
wienie „Za sztandarem" Strokowej. Zakoń­
czył żywy obraz. Podczas przerw przygry­
wała muzyka gimnazyalna. Wykonanie pro­
gramu przez sympatyczną młodzież świad­
czy o jej szlachetnym pietyżrńie dla wiel­
kich chwil z przeszłości i rokuje społeczeń­
stwu dobre nadzieje na przyszłość.

Koncert Kubelika. We wtorek dnia 
16-go listopada były tłumnie zebrane m u ­
zykalne sfery Tarnowian uczestnikami bie­
siady, którą słusznie poprzedzała amerykań­
ska reklama. Techniką jaką rozporządza 
ten niezrównany wirtuoz-skrzypek jest 
w wydobywaniu najtrudniejszych kompli- 
kacyi dynamicznych efektów, czy idealnej 
prawie transcedentainej śpiewności uczucia 
tak zdumiewająco bajeczną, tak wyczerpu­
jąco opanowującą, że trudno w tym wzglę­
dzie silić się na porównanie trudno kon­
statować „szkołę" a przyjąć się musi wyko­
nanie całości koncertowego programu jako 
jednolitą we wszystkich szczegółach dosko­
nałej intrepretacyi tego piękna, jakie daje 
muzyka. Inna rzecz, że w grze Kubelika nie 
można przeczuć dalekich choćby ech refre­
nów „muzyki życia". Kubelik to jej kapłan 
samowartości muzycznej bezwzględnej. Czaj­
kowskiego koncert D-dur: Allegro moderato. 
Ton muślinowo miękki, głęboki i potężny 
wprawia słuchaczy w zdumienie, wirtuoz 
wydobył ostatni dech ze skrzypek i zmar- 
twych ożywił, zrywa się niemilknący oklask.

To pierwsze wrażenie dźwigało dalsze, 
gdy mistrz z precyzyą, nieskazitelną tech­
niką wykonał fugę Bacha, wyrzucając wy­
raźne tematy w pojedynczych głosach i 
dalej jasno prowadząc kantylenę, gdy 
wreszcie odegrał chwytającą za serce pier­
wszą część koncertu Vieuxtempsa! Jednak 
jakie zdumienie ogarnęło wszystkich po 
wykonaniu Paganiniego „eduty“ i „non 
piu m esta“, to naprawdę trudno opisać, bo 
już i kompozycye, same w sobie mistrzow­
skie, a potem to czyste flażolety, te drob- 
niuchne, a wyraziste i kształtne trylery, 
naw et na flażołetach, ta  olbrzymia techni­
ka, ta przytem niezwykła rzewność tonu 
przemawiająca do duszy wprost porywały. 
W zamian za niemilknące objawy sympatyi 
i uznania odegrał sławny mistrz kilka nad­
datków.

Koncert kwartetu brukselskiego.
W przyszłym tygodniu występuje w na- 
szem mieście znakomity kwartet bruksel­
ski, bezsprzecznie najlepsze dziś na świecie 
zjednoczenie kameralne. Wiadomość tę przyj­
mą zapewne z zadowoleniem wszyscy mi­
łośnicy muzyki. Gdzie raz grała ta  świetna 
czwórka, tam staje się drogim i wyczeki­
wanym gościem już raz na zawsze. Określił 
to świetnie znakomity krytyk i historyk 
muzyki Hugo Riemann, pisząc: „Z kwarte­
tem brukselskim żaden inny z obecnie 
istniejących mierzyć się nie może. Jego 
gra sprawia rozkosz niebiańską". Bruksel- 
ezycy grać będą u nas: kwartet Haydna 
Op. 77. Nr. 1. G-dur; Beethovena kwartet 
Op. 18. Nr. 4. G-mol; Dworzaka F-dur 
Op. 96.

Wiec urzędników pocztowych odbył 
się w niedzielę dnia 14-go bm. w sali ra ­
tuszowej pod przewodnictwem p. Szeligie- 
wicza. Zaproszony na wiec poseł miasta 
Tarnow a p. Battaglia obiecał telegraficznie 
przybyć na wiec i jak zwykle tylko... o- 
biecał. Referował p. Kórnicki ze Sącza o 
pragmatyce służbowej i automatycznym 
awansie. Referat wygłoszony z oratorską 
swadą, opracowany nadzwyczaj pięknie i 
gruntownie został przyjęty gorąeemi okla­
skami. W dyskusyi przemawiał poseł ks. 
Zyguliński w  duchu postulatów stronnict­
wa ludowego, które sprzeciwia się pod­
wyższeniu pensyi urzędników a natomiast 
skłonne jest poprzeć usiłowania urzędni­
ków koło samoobrony przeciw drożyźnie 
przez zakładanie spółek spożywczych, ta­
nich domów urzędniczych itp. wykazując
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bardzo słusznie i racyonalnie, w jaki spo­
sób najskuteczniej walczyć przeciw wyzy­
skowi pośredników. Po przemówieniu prze­
wodniczący poddał pod głosowanie nastę­
pującą rezołucyę:

„Pocztowi urzędnicy ruchu oświadcza­
ją ,  iż obecne stosunki awansowe są nie do 
zniesiania i żądają na podstawie otrzyma­
nego przyrzeczenia rządu ostatecznego u- 
stalenia terminu awansów, a mianowicie 
do XI. rangi po 2 latach, do X. po 6, do 
IX. po 7 i do VIII. po 8 latach, tudzież 
<iwa razy tak licznych mianowań, jak do­
tychczas, celem osiągnięcia powyższych 
terminów. Oświadczają, iż nie odpowiada 
duchowi czasu taka pragmatyka służbowa, 
w której przejawia się dotychczasowa prze­
moc państwa względem swoich urzędni­
ków i w której nie uwzględniono żądane­
go nowoczesnego postępowania dyscypli­
narnego i ustanowienia komisyj personal­
nych według uroczystych przyrzeczeń po­
przedniego prezydenta ministrów bar. Be­
cka i ministra handlu Dra Fiedlera. Żą­
dają, by w pragmatyce służbowej na no­
wo wyznaczono corocznie 3-tygodniowy 
urlop dla wypoczynku podczas pierwszych 
10 lat służby, zaś o jeden dzień więcej za 
każdy następny rok służby.

Zastrzegają się stanowczo przeciwko 
temu, by rozporządzenie o należytościach 
za nadliczbowe godziny wydane prowizo­
rycznie na rok 1 zachować miało swą moc 
i nadal — i żądają by dla wszystkich miejsc 
służbowych ustanowiono równomiernie na- 
łeżytość w kwocie 1 kor. za każdą nadlicz­
bową godzinę, zaś w kwocie 3 kor. za służ­
bę nocną.

Odwołują się wreszcie do rządu i p a r­
lamentu, by z całą energią wystąpił prze­
ciw panującej drożyżnie, lichwie środków 
żywności, a dla ulżenia chwilowej potrze­
bie przyznał dodatek drożyźniany w wy­
sokości 20% płacy*.

Rezolucye te jednogłośnie przyjęto, 
poczem przewodniczący zamknął zgroma­
dzenie.

Mównica telefoniczna zostanie odda­
ną do użytku publicznego w dniach naj­
bliższych na tutejszym dworcu kolejowym.

Budowa sądu z powodu niekonsek­
wentnego stanowiska Rady miejskiej, nie­
dołęstwa zarządu miasta poszła znów w od­
wlokę. Społeczeństwo tarnowskie dłużej 
tego igrania z sobą i naigrawaniu się ze 
swych interesów choćby dla przyczyn naj­
bardziej tajemniczych znosić dłużej nie 
może, zwłaszcza, że chodzi tu o zdrowie 
pracujących w tak trudnych warunkach 
urzędników sądowych i wygodę publicz­
ności. Sprawę tak skandaliczną przypom­
nimy dokładniej i dobitniej radnym i Ma­
gistratowi przy najbliższych wyborach do 
Rady, i sądzimy, że wyborcy potrafią z niej 
wyciągnąć konsekwencye.

Kiedy już mowa o Sądzie przy spo­
sobności apelujemy do p. Prezydenta, aby 
starych, wysłużonych, a zniedołężniałych 
już oficyantów kancelaryjnych posłał wresz­
cie na pensyę, gdyż dla personalu kance­
laryjnego są oni tylko balastem, którzy ca­
łą należną im pracę zwalają na barki mło­
dych, którzy i tak nie mogą podołać na­
wałowi własnych obowiązków.

Towarzystwo budowy tanich dom ów
urzędniczych mimo licznych urgensów nie 
daje znaku życia ani też sprawozdania ze 
swej działalności. Widocznem jest z tego, 
iż dyrekcya wyczekuje, aż starostwo samo 
wglądnie w administracyę Towarzystwa i 
za niewykonywanie czynności wyznaczy 
mu grzywnę. Spodziewamy się, że dyrek­
cya Tow. do ewentualności tej nie zechce 
dopuścić i walne zgrumadzenie w najbliż­
szych dniach zwoła.

Porządek w mieście z nastaniem 
pierwszych dni jesiennych przedstawia się 
wprost skandalicznie, a winę tego przypi­
sać musimy tak opieszałości zarządu mia­
sta jak też kierownictwu robót wodocią­
gowych, które toleruje wysypanie ulic i 
to pryneypalnyeh błotem z dołów ruro­
ciągu i to przez całe tygodnie. Na najbar­
dziej uczęszczanych ulicach toną wskutek 
tego ludzie w błocie po kolana, a wszystko 
jakby przedsiębiorstwo czekało na opady, 
nie chcąc wywieść od nas majątku.

Spółki spożyw cze urzędników rozwi­
ja ją  się w wszystkich miastach nader po­
myślnie i są obecnie jedynym racyonalnym 
środkiem przeciw drożyżnie jak  to dosko­
nale dowiódł ks. poseł Zyguliński na ostat­
nim wiecu urzędników pocztowych. Nie 
mówiąc o takiej spółce spożywczej w Kra­
kowie, która dla tamtejszych urzędników 
jest prawdziwem dobrodziejstwem i sku­
tecznym sposobem walki z drożyzną, przy­
noszącym członkom spółki nietylko różne­
go rodzaju wygody i dogodności ale zna­
czne zyski materyalne, wystarczy powie­
dzieć, że nawet w mniejszych miastach jak 
w Stanisławowie, spółki spożywcze rozwi­
jają się bardzo dobrze, mimo małej sto­
sunkowo liczby członków wykazują po 
kilka, a naw et kilkanaście tysięcy koron 
czystego zysku. Zysk ten zwraca się człon­
kom we formie dywidendy od udziałów i 
zabrała w stosunku do wysokości kwoty, 
za jaką  w ciągu roku pobrano towarów. 
Członkowie odpowiadają za zobowiązanie 
spółki tylko kwotą w wysokości deklaro­
wanych udziałów, udział zaś wynosi 20 K. 
Należałoby wreszcie pomyśleć o założeniu 
takiej spółki u nas w Tarnowie, tem wię­
cej, że drożyzna artykułów spożywczych 
w naszem mieście doszła do maksymalnej 
chyba wysokości, a zarząd miasta z całą 
lekkomyślnością całą ludność bez najmniej­
szej troski wydaje na łup niesumiennych 
lichwiarzy.

Zwrócić by się należało przedewszyst- 
kiem do owych frazesowiczów, co to pierwsi 
zgłaszają się po zaszczyty prezesowania i 
przemówień obchodowych, a brak ich, kie­
dy chodzi o cichą a pożyteczną działalność 
na polu ekonomicznem, dlatego tylko, że 
taka praca realna nie przyniesie im roz­
głosu. Natomiast, gdyby z tale doniosłą 
inieyatywą wystąpił ktoś z przeciwnego 
im obozu, wszelka pożyteczna myśl, która 
nie wyjdzie z ich głowy musi upaść pod 
obuchem ich kreciej roboty i oszczerczych 
insynuacyi. Choćby więc w mieście na­
szem nie brakło ludzi chętnych do takiej 
pozytywnej pracy, nie mogą oni wystąpić 
z propozycyami w obawie, że każdą myśl 
taką  utrącą owi uzurpatowcy w samym 
zarodku. W rzeczywistości zaś menerzy ci 
polityczni z patryotycznymi frazesami na 
ustach potrafią tylko robić hałas, wrzawę 
lub burzę w szklance wody, o pozytywnej 
jednak  pracy nad ekonomicznem podnie­
sieniem proletaryatu, czy też ulżenia doli 
urzędników w czasach obecnej drożyzny, 
żaden z nich nie myśli. A przecież droży­
zny obecnej nie można sobie nadal lekce­
ważyć, ponieważ przeważna część ludności 
zmuszając się do nadmiernych oszczędno­
ści, musi w równym stopniu tracić na 
zdrowiu i stać się pastwą wszystkich cho­
rób, a zwłaszcza suchot.

Odzywamy się też do wszystkich do­
brze myślących obywateli naszego miasta, 
aby wczas pomyśleli o akcyi zapobiegają­
cej przeciw niesłychanej drożyżnie, już to 
przez zakładanie odpowiednich kooperacyi, 
stowarzyszeń assocyacyjnych, budowę ta­
nich i hygienicznych domów, gdyż w ten 
tylko sposób gromadnie i w organizacyi 
można zwyciężyć, a uchronić siebie i po­
kolenie od charłactwa i demoralizacyi idą­
cej zawsze w parze z masową biedą.

Artykuł, który umieściłam w numerze 
poprzednim „Gazety Tarnowskiej", umie­
ściłam nie w tym celu, by zajął tylko szpal­
ty gazety jednak, aby przedstawić stosunki, 
jakie panują w dzielnicy „Zabłocie" (tak 
zw. ul. św. Marcina, Gumniska).

Ciemno tam nie do opisania, w na- 
gromadzonem błocie, niezbieranem z tam - 
tąd nigdy, grzęzną przechodnie powyżej 
kostek. (Na nic kalosze, nawet rosyjskie!)

Jednem  słowem, dzielnica ta w takiem 
jest zaniedbaniu, że to wprost na kultu­
ralne miasto, jakiem jest Tarnów, nie tylko 
nie w ypada, lecz jeszcze hańbę dlań przy­
nosi .

N a ulicy Gumniskiej, gdzie trotuarów 
nie ma, gościńcem, na którym leży błoto 
na kilkanaście centymetrów wysokie, na­
turalnie  chodzić niepodobna; cóż więc ma 
przechodzeń uczynić? Obok domu np. pana 
Zmigroda to błoto przechodzi granice po­
jęcia ludzkiego! Tam to chyba by jedynie 
łódź pomódz mogła!!!

To wszystko raczej mogłoby się zda­
rzyć w Radłowie, Tuchowie i w t. p. pół- 
miasteezkach.

Zwracam się tedy do świetnego Ma­
gistratu z gorącym apelem, by nie tak po 
macoszemu z tą dzielnicą, w szczególności 
z ulicami św Marcina i Gumniską się ob­
chodził, — do JW Pana burmistrza zaś, aby 
raczył się przespacerować po tych ulicach, 
między godzinami 6 a 9 wieczorem, a prze­
kona się naocznie o prawdziwości opisu 
tej dzielnicy! (a może nawet i więcej!)

K. G.
Skandaliczny obchód Słow ackiego  

w Pilznie. Uroczystość ta, naznaczona na 
7. b. in. pomimo zawiązania się komitetu 
z 30 osób, którzy naw et przeważnie o tero 
należeniu nie wiedzieli o tem, a któiy u- 
tworzyli przedstawiciele gminy, powiatu, 
Sokoła Kasyna, Tow. muzycznego i Jutrzen­
ki, zupełnie się nie udała, a naw et rzec 
można, zupełnie się nie odbyła, illumina- 
cya kartkowa również nie dopisała, zale­
dwie kilkanaście (!) domów zdobiły nalepki. 
Szkoły, żeńska i męska, lokal kasy i lokal 
Tow. Jutrzenka, gmach R ady  pow., domy 
ojców miasta i setki domów prywatnych 
zupełnie zignorowały (!) odezwę komitetu. 
W komitecie samym widać było niechęć i 
uprzedzenie do tejże uroczystości, podczas 
mszy św nie wygłoszono kazania, pochód 
zamierzony zupełnie odpadł, co najsmutniej­
sza, poraneK w sali Sokoła, na  którym 
miał przemawiać Dr. Witold Lewicki, z po­
wodu nieprzybycia tegoż, również się nie 
odbył. Jedynie wieczorem dano „Mazepę” 
siłami amatorskiemi, które to przedstawie­
nie na  ogól uważać należy za udatne, o- 
raz odśpiewano kantatę, poprzedzoną krót­
ką przemową prezesa Sokoła. Winę nie 
udania się, a raczej zaprzepaszczenia całej 
uroczystości, ponosi bezwarunkowo cały 
komitet i przy tej sposobności przypomi­
namy burzę, jaką wywołała sprawa Sło­
wackiego na walnem zgromadzeniu w So­
kole w czerwcu b. r., o której pisano w je­
dnej z korespondencyi, oraz zapewnienie 
dane ze strony Prezesa Sokoła interpelan­
tom słowy, ,,iż druhowie mogą być zupełnie 
spokojni, my myślimy o urządzeniu uro­
czystości Słowackiego". Zaczęto szeroko, 
wybrano komitet od parady, który nie 
dorósł do wziętego na barki zadania, w któ­
rym brakło jedności, który musi przyznać, 
że Pilzno dzięki komitetowi, należeć będzie 
do rzędu tych miast, które nie chciały, 
lub co smutniejsze, nie umiały uczcić je­
dnego z nieśmiertelnych duchów narodu 
polskiego.

Ostrzegamy ludność naszego miasta 
przed zakupywaniem na rok przyszły ka­
lendarzy tak zw. Steinbrennera. Jest to 
bowiem najpospolitsza tandeta  niemiecka 
o lichym papierze, ordynarnym druku a 
jeszcze gorszej treści w stylu kryminalnych 
powieścideł, tłómaczonych przeważnie z nie­
mieckiego haniebnym językiem, niejedno­
krotnie obrażające nasze patryotyczne u- 
czucia. To też jedyną godną odpowiedzią 
na taki towar jest bezwzględny bojkot ka­
lendarzy Steinbrennera.

Poświęcenie galicyjskiej fabryki aku­
mulatorów braci Schleyen we Lwowie od­
będzie się dnia 22. b. m. o godz. 10 przed 
południem.

Niebezpieczny bandyta. Do tu t  więzie­
nia odstawiono niebezpiecznego bandytę . 
Jest to niejaki Walenty Kołdras, który w Miel­
cu w nocy 5. na 6. bm. włamał się do
szynkn Silbera, gdzie rozpoczął grabież. 
Gdy na hałas uczyniony przez w łam yw a­
cza, zbudzili się małżonkowie Silberowie, 
Kołdras rzucił się na Silbera, poczem w bój­
ce z nim i jego synem, strzelił z rewolweru, 
ran iąs młodego Silbera w ramię. Wybiegł- 
wszy następnie na pole przed nadbiegającą 
pomocą Kołdras skrył się w polu w mie­
dzy, skąd strzelał do żandarma, który chciał 
go ująć. Żandarm  na strzał odpowiedział 
strzałem z karabinu lecz chybił, bandyta  
zaś potrafił umknąć. Dopiero przed paru 
dniami aresztowano go w okolicach T ar­
nowa i odstawiono do więzienia. O aresz­
towaniu Kołdrasa zawiadomiono także 
władze bezpieczeństwa w Krakowie, celem 
stwierdzenia, czy nie jest on poszukiwany 
także przez tamtejsze władze.
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I* w  Tarnowie, przy ul. Wałowej 1 8.

nagrodzony dyplomem honorowym i w ieloma medalami na w ystaw ach  
krajowych i zagranicznych, wykonuje najpiękniejsze fotografie, powięk­

szenia, akwarele, pastele, grupy zbiorowe i tableau 
= po cenach przystępnych. =

P O R T R E T Y  w r a z  z p a s s e p a r t o u s  o d  8 k o r o n .
Na żądanie uskuteczniam zdjęcia zamiejscowe.

E= O

z  d n i e l i  i  k w i e t n i u  le a e  r o k u  o t w o r z y l i b y  w  t r r n o w ł e  f i l p r s z e g o

BIUSR TECHItlCZliEBO 17B KŁ1U  IKSTHLflCYJNEGO
Objąwszy przedsiębiorstwo budowy w od o c i^ó w  m iasta Tarnowa
O  utrzym ujem y na miejscu stale prócz biura technicznego ta k ie  O

W Y S Z K O L O N Y  P E R S O N A  M 0 N T M S S U
I POLEGAMY NASZE USŁUGI PT . W Ł A ­
ŚCICIELOM REALNOŚCI PRZY W YKO­
NYWANIU W SZELK IC H  I N S T A L A C Y I  
TAK WODOCIĄGOWYCH JAK KANALI­
ZACYJNYCH.  MAJĄC N AJLEPSZE
R E F E R E N C Y E  Z OGROMNEJ ILOŚCI 
WYKONANYCH DOTYCHCZAS ROBÓT 
W  CAŁYM KRAJU, a  T O : DLA C. K. RZĄ­
DU, WYSOKIEGO WYDZIAŁU KRAJO­
W EGO, GMINY MIASTA LW OW A, W IE L U  
MIAST I MIASTECZEK, TUDZIEŻ P. T. 
O B Y W A T E L S T W A ,  etc., J E S T E Ś M Y  
W  STANIE ZADOŚĆ UCZYNIĆ W S Z E L ­
KIM WYMAGANIOM W  ZAKRES TYCH 
R O B Ó T  W C H O D Z Ą C Y M , K TÓ R E TO 
R O B O T Y  WYKONYWAĆ B Ę D Z I E M Y  
PO  N AJPR ZYSTĘPNIEJSZYCH CENACH.

P rojekty —  k o s z to ry s y , ja k o ie ż p orad y techniczne w  spraw ie 
urzą dzeń  w o d o c ią g ó w  i k a na iizacyi udzielane będą bezpłatnie.

Chylewski I Wtiieishi
SPÓŁKA KOMANDYTOWA,

Tarnów, ul. Brodzińskiego w pobliżu Ujeżdżalni wojskowej.
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W  tych dniach  ukaże się p ierw szy  n u m er

„B R Z Y T  W  Y “
dw utygod. saty ryczno-hum oryS ycznego  

w  nakładzie 20.009 egzem plarzy.
N um er pojedynczy 4 hal. P ren u m era ta  
półroczna z przesyłką pocztow ą 75 hal.
Zam ów ienia na  ogłoszenia p rzy jm uje 

trafika p. O H auta w  T arnow ie.
Adres redakcyi i adm inistracyi: 
Władysław Zauss „Brzytwa" Kraków.

®  1’EGYALISTA w masowaniu, posiadający dlu- 
k-* goletnią praktykę zawodową na klinice w ie ­
deńskiej i w zakładzie kąpielowym w Krynicy, 
m a  zaszczyt zawiadomić Szan. P. T .  Publicz­
ność, że przybywa z Krynicy i wykonuje na 
Ord. W P . Lekarzy i na w łasne żądanie masaż 
ogólny całego ciała i stosownie do cierpienia 
wszel nego rodzaju. Tudzież masowanie twarzy 
i usuwanie zmarszczek, pryszczy i plam z naj­
większym skutkiem i ku zupełnem u zadowole­
niu Pacyentów. Polecając się łaskawym  wzglę­
dom, pozostaję W . Kontorowicz, Łazienna 1. 18.

Rutynowany nauczyciel o gruntownej
znajomości języka niemieckiego udziela lek- 
cyi w tym języku, młodszym i starszym, 
pojedynczo lub zbiorowo, na żądanie w za­
kresie szkół średnich z ewentualnem przy­

gotowaniem do matury.
Bliższa wiadomość, przy ul. Matejki, dom 
p. Pietrzyckiej, I. piętro, drzwi na prawo.

JĘZYKA FRANCUSKIEGO
sposobem praktycznym uczy rutynowany 
nauczyciel po bardzo umiarkowanych ce­

nach. Zgłoszenia przyjmuje Redakcya.

Największy skład mebli 
Sanla W olfa

przy ulicy Wałowej 
s p r z e d a j .1 p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a s S i .

PbACE BUDOWbMfE
ul. Krasińskiego w Tarnowie 

4600 M.2 W CAŁOŚCI LUB 
W MAŁYCH PARCELACH 
DO SPRZEDANIA PO BAR­
DZO N.3KIEJ CENIE asma

W iadomość: B. W einberg, Kraków- 
Dębniki, ulica Kościuszki liczba 15. 
Telefon nr. 897. a  3  Telefon n r. 897.

y* '

Oryginalne amerykańskie 
u r z ą d z e n i a  b i u r o w e

jak n. p. biurka, fotele, szafki na listy, 
m 03 registratury podręczne i t. p. 03 P

Główny skład okazowy u firmy „FLORA“ 
w Tarnowie przy  ul. Krakowskiej 1. 11. 
Ceny oryginalne famyczne — także na raty.

Celujący m atu rzysta  
u d z ie l a  lek cy  i i p r z y g o t o w u j e  d o  e g z a m i n ó w  

p r y w a t n y c h .  W i a d o m o ś ć  w  R e d a k c y i .

Chłopca do praktyki p r z y j m i e  z a r a z  
p r a c o w i a  m e b l o w o - s t o l a r s k a  W o jc i e c h a  

B o r k o w s k ie g o  p rz y  u l .  S e m i n a r y j s k io j  1. 15.

Pod każdym względem 
odpowiadajaca wszelkim 
wymaganiom P. T. Pu­
bliczności, u r z ą d z o n ą  
z europejskim konfortem

p s ° 2 ^  p 3«  S o b i e s k i e g o

otwarta codziennie do g. 1- w  nocy. 
Osobny pokój dla niepalących- — 
Czytelnia posiada wszystkie pol­
skie, niemieckie i zagraniczne 
pisma-— Gabinety osobne do gier 

- i towarzystw. Eg -
S E N Z A C Y A :

Gd I-go grudnia codziennie K0HOERT 
s ł a w n s p  k w in te tu  a s n p zk a w e g o .

W ydaw ca  i redak to r odpow iedzia lny : Leon Tomaszewski. D rukiem  Józefa P isza w. T arnow ie.


